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IN 1L,.
Nic aa te] ziemi nie jest nicością,
Jeśli ogarniesz świat ten miłością.
Wszystao jest skutkiem, wszystko przyczyną, 
Najmniejsze pyłki marnie nie giną.
Nic bez przyczyny się nie wydarza,
Wszystko się wsządzie, wciąż przeobraża.
W ruchu kołują cząsteczki wszelkie,
Z maleńkich rzeczy powstają wielkie,
A to, co było wielkie, wspaniałe,
Rozbija się znów na pyły małe.
W łonie natury wre ciągła praca;
Nic się bez śladu, nic nie zatracał 
Odzie spojrzysz tylko, na ten świat Boży, 
Wszystko się ciągle z czegoś wciąt tworzy. 
N<ema w naturze chwili spocznienia, 
Wszystko się w pyle najmniejszym zmienia. 
Spokój to pozór — niema spokoju,
Ciągłe są zmiany w świata ustroju 1 
Człowiek się ciągle wzrusza, zdumiewa,
Gdy w nowe szaty świat się odziewa.
Nic na tym świecie nie jest nicością,
Jeśli ogarniesz świat ten miłością.
1 człowiek każdy jest cząstką świata,
1 wszystko z nim się w przyrodzie splata 
I życie jego nićmi silaemi 
Splata się z życiem całem tej ziemi! 
Wszystko jest skutkiem, wszystko przyczyną, 
Najmniejsze pyły nawet nie giną,
Zmiany i ruchy budzą zdumienie,
Pyłek najmniejszy ma przeznaczenie!



O  śledziu.
Któi h i  owi] ryby, smakującej tik dobrze 

magnzbwl jak i ubogiemu. Śledzia zna każdy e ile 
widii (O w bactce nasobnego, albo wędzonego, albo 
wreszcie zamarynowanego. A jednak żywy śledź i aa czaj 
wygląda od solonego h b  w inny sposób przyprawio­
nego.

Nie od rzeczy bądzie w obecnym czasie postnym 
coś o nim powiedzieć. Ta ryba dcii tak pospolita, 
niegdyf atanowiła potrawą niezmiernie rzadką i wy- 
kw<ntaą. Jeden z oajwiąkszych panów angielikich 
XVIII wieko, brabla Northnmberlaad, kazał sobie poda­
wać codziennie na stół cztery śledzie święte i siedem 
solonych, n fama o tym zbytku obiegła kraj, w końca 
zaś ta niezwykła rozrzutność zjednała mu rozgłos na 
dworze Plantsgeuetów, t. j. dyaastji angielskiej.

W sto lat później śledź solony przestał jut być 
petrswą rzadką, mimo to był jeszcze rybą niezmiernie 
poszakiwaaą. Ryba, tak ceniona za czasów Plaatege- 
netów stała sio zwykłem poty wionie m najbiedniej szych 
mieszkańców Earopy.

Co rok miljardy śledzi nkizają sią na targach.
A połów trch ryb odbywa sią na morza Pół- 

aocaem czyli Niemieckiem. Jest ono otoczone od 
wscheda H^laadją, półaocnemi Niemcami, Daają i Nor­
wegią, * od zachodu Anglją. Śledzie raz pojawiają 
sią w wielkiej liczbie przy brzegach, gdzie ich poprze­
dnio nigdy nie widywano, to znów znikają z okolic, 
w których pojawiały sią od ezasów niepamiętnych 
stało co rok o tej samej porze. Tak wiąc zmiana kierunku 
w podróty śledzi oociara za sobą nędzą tysięcy ryba­
ków. N. p. w XIII i XIV wieka tfl*dzie założyły sobie 
kwaterą n brzegów wyspy R«gji. Wówczas daremnieby 
szskano aa świacie miejsca, w którem połów dawałby 
tak obi te rezultaty.

W ciągu roki 1425 śledzie zmieniają nagle kierunek 
pedróiy, jakby na jaki znak tajemniczy. Nie ma ich 
wrele aa wodach Biłtyka, ani e brzegów Pomorza, 
natomiazt wyzna H-lgflznd staje sią nagło cantrnm 
rybolóztwa. Ala pomyślność rybaków niedługo trwała. 
Mieszkańcy, skazani na mieszkanie na tych skalistych 
wybrzetach, kaedel sthsem i śledziami zastąpili oddzie­
laniem gości, przybywających do kąpieli morskich na 
wyapę. Śledzie tymczasem postanowiły powrócić do 
dawnych dróg i znów cbiicie przybywają do brzegów 
Rngji, a rasem z niemi przybywa pomyślność i dobro­
byt dla mieazkańeów.

Istnieje mniemanie, U wszystkie śledtie jedna­
kowe. Otóż tak nie jest. Posiadają one jednakowy 
kolor i firmą, świadczące o wapólnem pochodzeniu, 
niemniej rzeczą jest eewną, te  śledź norweski jest 
znacznie większy od śledzia bałtyckiego. Natnraliści 
rozmaicie oznaczają mnotaość śledzi Jedli twiedzą, te 
śledź norweski produkuj* roczni* 68,000 ziara ikry, 
zaś śledź z kanału La Manche nie w ęcej nad 30,000. 
Gatunkowi mnożącemu sią z taką szybkcścią nie grozi 
zagłada, pomimo il lidzie pochłaniają rocznie klika­
liście miljardów sztuk.

Pewien oficer marynarki tak opisuje o połowie śltdti.
W roku 1800 helem przy połowie śledzi w Bergen, 

a w roki 1804 w Konsbak, sześć mil od Gotten- 
barga. Kiedy śledzie weszły do zatoki, morze przezro­
czyste zrobiło sią ciemnem i poczto błyszczeć łaską 
rybią. Głowy ryb śariocznych ukazy wały sią co chwila 
ea powierzchni wody.

Notdkaper, ryba z rodzaje wielorybów mniejszych, 
mająca azerekie gardło, największym jeil nieprzyjacie­
lem śledzi. Pędri je do brzegi i bije ogonem tak 
•g>Pizene|Utfiają wfrozwartąlptizcząf ¡.Rybacy, w ło­

dziach uszykowani w dwa szeregi, chwytają ryby sa­
kami.

W nocy pełów zawsze bywa obf tizy; ryby albo­
wiem apiesząe do ognia roznieconego n i brtegn 
i bdtiaeb, trafiają całą gremsda do aieci, rozciągaią- 
tycb między temit łodziami. Holendrzy zaraz po do­
bycia z wody śledzi, patroszą je, przemywają wodą 
morską, sola i nkłedsją w beczułki. Zapewne dla te­
go tet ich śledzi* smaczniej «te 1 lepstc od innych; 
Anglicy bowiem, Szwadzi i Rotjaałe przyprawi»ją je 
tymże sposobem, lecz nie natychmiast po dobycia 
z wody.

Przed wieź zna mądrość, opiekują« się bytem 
wszystkich stworzeń, widoczną je*t takt* w tyciu 
i instynkcie śl«dzi, który zmusza je do przedsiębrania 
podróty zawzte w jednej porze i do pewnej sze­
rokości geograficznej i do powracania w zadziwiają­
cym porządku ku miej zen stałego pobytu koło biegun« 
północnego, gdzie pod lodem bezpieczae są od na­
paści ryb tarłocznych.

Draga, którą śledzie co tok przechodzą, zawsze 
jest jednostajna. Z początki roku obław śledzi wy- 
stęaujei płynie ka pełndniowi. W miesiąca maren do­
szedłszy do Islandji, dzieli się na dwie połowy: pier­
wsze rótnami oddziałami idzie kn Teoerylie, a draga 
bitrzc kiersnsk kn Norwegji, i obszedłszy przylądek 
Deraeae, dzieli się na dwie kolnmny; jedna z tych 
nrted Sand, s druga przez Bzłt wchodzą do morsa 
Bałtyckiego, gdzie, doszedłszy do brzegów Szwecji, 
łączą się znown i płyną kn brzegom Holzadji.

Wojsko to zaehodnie, zawsze gonione przez ryby 
Żarłoczne, obebodzł wyspy szkockie i orkadzkie; 
idzie w dół brzegów Anglji i Irlzndji. zwraca nią do 
kanału angielzkiego i jedną jeszcze oddzielną kolamną 
puszcza się w ocean Atlantycki, która jednak rzadko 
zachodzi za zatokę Biskajską. Roztzcdłtzy się takim 
sposobem po wszystkich morzach półaocaycb, łączą 
się znowu wszystkie oddziały w morzn Niemieckiem, 
i w krńen jesieni powracają do ojczyzny swojej. 
Przyrodnicy, dochodząc przyczyny tak perjodycznej 
podróty śledzi, roznanjs, te  to czynią dla znalezienie 
pokarmi.« mianowicie robactwa, którego moc niezmierną 
morza północne zswier*ja. Z tego powodu podobno śle­
dzi* dofzeółizy do brzegów H ilaadji są najtłuściejsze. 
Przed csłem wojskiem takiem idzie przednia strat, 
w środka kerpuzn głównego znajduje się król, który 
różni się od innych wielkości* twoją; mi bowiem 
więcej łokci długości. Król ten kieruje wazelkiemi 
peruazeniami; i zwyczajne śledzie płyną szeregiem; 
kiedy zaś trzeba im przeprawić się przez przesmyk, 
zwijają aią w kolnmny. Gdy się czasem zderzy ry­
bakowi sławić króla, rzuca go znowu do morza; rozumu­
ją albowiem powszechnie, te bez króla połów nie mo- 
te  być aomyilny, mijają go nawet sama ryby Żarło­
czne. Śledzie, jak mówi Buffon, odbywiją wszelkie 
obroty w swejem wojska bez najmniejszego pomiesza­
nia. — Żaden nie epnaicza miejeca swego; niema 
między niemi zbiegów ani leniwych; bez za­
trzymania się odbywają całą drogę, przechodzą 
z miejsca na miejsce, zawisa w jednym czasie i za­
wsze w jedną porę powracają de siedliska swego.

Cnotą nazywa każdy tę właściwość charakteru 
bliźniego swego, z których mj większe ciągnie żyzki



dodanie o założeniu Warszawy.
Na miejsca, gdzie dziś wznosi sią Wirazswa, («sta 

przed wiekami ogromna palacza. Tam, wedłag podania, 
przyjechał raz na polowania kaiąty, noszący bardzo 
rozp^wizecbeioue wówczas imię K«*i*i*r*- Zfbdaiały 
1 zbłąkany myśliwy zaszedł nareszcie na wzgórze nad 
rzeką. Recka — ta nasza kochana Wiała; na wzgórzu 
panad mą ajrzał książę małą chatką z chró«tn splecio­
ną. Zmąć zony wszedł do mej. W chatce leźats bie­
dna kobiecina, młeda jeszcze, ale bardzo wynędzniała; 
karmiła ona dweje bliźniąt, niedawno urodzonych.

Wkrótce przybył orizak kiiątącr, ucieszony, te  
znalazł swego pana. Raiątą byt dobry, jako i wszyscy 
Kazimierze, których tyła potem naliczyła a laka ziemia, 
wiąc wziął w opieką dzieciny i do chrztu iwtątego w 
■wycb ksiątąeych podał je rąkach.

Przy chrzcie świątyni chłopca nadano imię Wiraż, 
a dziewczynce Sawa. Kdąźą darował tą cb&t( biediej 
kobiecie i kawał graatn przy niej. Po jakimś czasie 
około abogiej chaty, zwabieni łaską ksiątącą, zacząli 
aią gromadzić coraz nowi mieszkańcy, I wioną pier­
wszych mieszkańców tej nowo powstałej o rady dały 
jej nazwą Warszawy. Wedłag aodania, lepianka Warisa 
i Sawy, miała być nr tern miej ich, gdzie dziś, u zbiegu 
Rynka, ulicy Piwnej i Danzja, wznosi aią kamienica 
■r. 3i oznaczona. Chociaż dom ten nie tak dawnych 
siąga czasów, jest jednak niemniej starożytny i cieka­
wy, a przyozdobiony rzeźb oną f gurą, zwraca do dziś 
dnia uwagą. F gnra jest prawdascd >bnie obrazem św. 
Anny, ale Ind utrzymaj*, te  to Siwa, matka Warsza 
i Sawy. Podanie, przechodząc z wat do nit, przechowało 
aią do naazych czasów. W ketdym razie początek 
War »zewy odnieść nałety do XIII wieku, t. j. te istnieje 
cna przeszło 600 lit.

Gwóźdź.
Kupiec na jarmarku wszystkie towary z korzyścią 

sprzedawszy, z pełnym trzosem wybrał sią niebawem 
w drogą, aby przed nocą itanąć w domu. Trzos 
z pieniędzmi przwtroczył do siodła, wsiadł na ko ais 
i pojechał. Gdy mu ne pieiwizym popasie w miaste­
czku stajenny przyprowadził konia do odjazdu, rzeki 
do niego:

— Panie 1 wsasemn koniowi brak przy tylnej 
lewej nodze gwoździa n podkowy.

— Nie szkodzi, odrzekł kapiec; te cztery mile> 
które mam jeszcze przed sobą, podkowa pewnie wy­
trzyma. Maszą sią spieszyć.

Około połndsia, gdy znowa zatrzymał sią na po* 
psa i koniowi obroku dać kazał, przyszadł parobek do 
izby i rzekł: „Panie, koniowi waizema brak gwoź- 
dsia u podkowy przy tylnej lewej nodze. Czy mam 
go zaprowadiić do kowala?”

— Nie potrzeba, odrzekł kn»iec, dwie mileczki. 
które mam przed sobą, koń zapewne wytrzyma. Muszą 
sią spieszyć.

Odjechał. Wkrótce koń zakola!, pet m zaczął na 
dobre ettkać, wreszcie «padł i nogą złamał. Cót 
począć ? Kapiąc był zmuszony konia na drodze zosiawić, 
wz ąć tłomsk na plecy i ruszyć dniej piechotą. Zmor­
dowany, zgłodwitif i zziębły dopiero późeo w nocy 
przyalóki sią do domu. Litaj dziary, póki czaił

Rozmaitości.
Wf nalana znacafca pocztowego.

Trzy czwarte wieku mija od chwil! Imiercł angiel­
skiego drnkarca i wydawcy Jamesa Cb*1m*raa, którego 
należy a «stać beewarenkowo *e wy"al*zeą znaczka 
pocztowego. Dii»iw drekari 1 dziennikarz nie marzył 
chyba, te  owe kawałki papierń, przygotowane przez 
niego, staną s’ą znaczkiem «biegowym na całym iwie* 
de  i znajdą tyła zbieraczy i amatorów. Sławę Chał* 
meraa próbowano zmniejszyć, eitypitniąe wyn.l-z'e- 
nie zn»*tka reformatorowi angielskiej eoeztw, Rowlae* 
dowi Hrllowi. Ale działaj jest ja t rzecz« dowiedzioną, 
te  włiśeie w gbwie Cbalmeraa zr«d«ił aią tak kapitalny 
•omysł Jako ¿«świadczony wydawca i dziennikarz 
interesowi! ai« bardzo fatalaemi zarządzeniami poezty 
angielskiej, nważająe za rzecz wielce niedogodną «tem- 
nlowaaie kopert. Kazał wiec w d okami swej wygo­
tować eztery próby zna-zków drukowanych ł «agamo- 
wtayeb. Ja t w sierpnia 1834 r. pokazał orzyjaei«łom 
handlowym twoje projekty, a w roku 1837 przedłożył 
je brytyjskiemu skarbowi pańitwa do rozpatrzenia. 
Projekt zatwierdzono i w rokn 1839 wprowadzono w 
tycie pierwsze klejone znaczki. W maju 1840 t. wy­
puszczono w obieg nowe znaczki.

Fonompn natury.
Przed paru dniami odkryto w starej chiüjskini ko­

nali! miedzi, ciało robotnika, z»o*łiio skamieniałe. 
Śmierć zaikoctyłe robotnika nagle przy pracy, gdyt 
c'«ło jego znijdnje aią w pozycji kle-ząeej. a w rące 
trzymał jeszcze nredziany oskard. Zwłoki zatopione­
go znajdują sią w stężałym mole. Zachowanie sią 
ciała zatoeienego w mule przez antki zapewne lat, be 
bez wątaienia jeszcze za czasów epoki miedzianej w 
poł do Ameryce, jest zrozamiele wobec braku doatąpn 
powietrza.

W takich warunkach »rzęchowi ły aią w metach 
syberyjskich mamnty wraz z miąiem i skórą, pomimo 
ntływa kilka tysięcy lat. Jednak zupełnie skamieniała 
ciało, znalezionego w kosalei roi*dn w Chili, j»at 
pewnego rodzaju fenomenem. Muł zawiera prawdo- 
pod boie wiele związków wanna i tem nasycił tkanki 
ciała p^dibnie fik sic to dzieje z przedmiotami zann- 
rzonemi w źródłach karlsbadzkich.

Ciało robotnika wydobyto i postanowiono nmieścić 
jako kamień, poząg w muzeum. Zapewne dzieci, zwie­
dzające w przyszłości to mnzenm bądą przyglądały 
s'ę temu posagowi jako przykładowi tak cząato w baj- 
kaeh opowiadanych histiryj o skamieniałych łodziach. 
Właściciele zaś «tarci opuszczonej kopale) miedzi czynią 
dalaze poszukiwania za zlotami rudy miedziane) i, być 
może, w stątałym na mole pokrywającym sstelnie 
znajdą jetzeze dalaze skamieniałe ciała robotników, 
zasypanych skutkiem trzęsienia ziemi przed wiekami.

Z Jeziora Nem! wydobył i galerą KallguH.
Prace nad odwodnieniem jeziora Nemi poatąpnją 

szybko W ostatnich czasach prace te poanaiąto tak 
daleko, it jedna ze starych rzymskich geler wystaje 
cbtcnie na wysokość jednego mniejwiącej metra z 
wody. Kierownicza aiery akcji badania dna jeziora 
Nemi przyputtezają, it w ciąga jednego miesiąca ga­
lerą tą wydobądzie sią do tego stopnia z wody, it bę­
dzie można prowadzić nad nią specjalne atedja i stwier­
dzić, czy jest to sławna galera Kaiiguli. W ostatnich 
dalach praco nad odwadnianiem jeziora Nemi były 
niezwykle ntradnione, sketMem mrozów i śniegów,



iłdto wody morski*j,
t t i u t u i  ta i  niesione prądem Golfatromn, opły­
wającej AmonrV* I Euro»« nęci oddawna spekulantów. 
Podobna f»Is G lMrrm« nia«fe * sobą w ciąga fodzi. 
M  fleta «a erzearło 2 asHjardy złotych, atoli min« 
t*f* ekaahaUeja t»fo „fródła" złota nie eataea «i* 
t spekulacja daremnie łamie aobie głowę. W swoim 
«•»ia N emey martyli e wsławienia złota Rena, ale 
takie na eiczem aię skończyło.

Rzeka a tram en to w a  w Algierze.
Jedoym z najd*iwaczniui«zyeb kaorysów przyrody 

je«t rzeka atramentowa w Algierze. Rzeka ta tworzy 
się z dwóch dnehrwiw. łaeyą<-ycb się ze sobą i pły. 
nąeycfc dalef jiko prawdziwy atrament.

W*da jednego t  d^oławdw jeat bogata w Żelazo, 
dróg' doolyw zawiera wiała barwaikd*. tn, jak zswodo- 
wr chemik, łączy te fierwiaatki i wytwarza doskonały 
atrament, którym moina zupełtie czytelnie pisać aa 
papierze.

Blolo erly z pod bieguna północnego 
pojawiły slą w TuryngJI.

N»d jas*m taryogłkim pojawiły aię wialkie białe 
orły, Itór# przybyły tam w toczaki wanin pokarmu. 
Królewskie ptaki o białrrh wiórach, nieznaczni# i zrzadka 
nakratianyrb. przebywają atale na akaliatycb wybrze- 
iaeb Morza Północnego. L*dy i iniegi zmos ły je do 
wędrówki w ełab koetynentn. W miasteczka Eiieoach 
obaerwnie się teraz codziennie białego orła, który 
przesiaduje godzrn«mi na gzymsie pewnego d»mn, nie 
edcinajec aię zapełni* od Inietnego tła. O.zeł opu­
szcza chwilami «woj* stanowisko, żeby zapolować na 
okoliczne gołębie.

Pożar płonący 140 lat
Pr*Iród wazyttkieb znanych w kistorji polarów, 

rekord co do dłngotrwałoići pobił napeweo polar w 
mieści# Norman na Alasce, gdzie w kopalni płonie 
pokfrd węgla ja t od lat 140. Miast* Norman lety 
nad rzeka, która od nazwiska odkrywcy nazywa aię 
Msckencie. — Gdy w r. 1788 ten Mackenzic po raz 
pierwtzy znała*! się w okolicy, gdzie wznosi się mia­
sta Norman, zdołał stwierdzić, te  płonie tam wiatki 
pokład węglowy. Poeiewst m:a*to Norman nie ps- 
sisda atraiy ogniowej ani te i  przyrządów do gaazenia 
ognia, więc polar ten azerzył się i szerzy dotąd bez 
ładnych ze strony ludnofci przeszkód. —- W ciągu 
połam da kopalni dostała się woda i spowodowała 
szereg obannięć aię ziemi, wskutek czego cała okolica 
Stanowi jakby jedną olbrzym?* etebłań. Tam — gdzie 
dawniej stały lasy, dzii widnieją tylko jeriora, z któ­
rych stercza martwe pnie drzew. Według zeznań lad- 
noici tubylczej, polar powstał na długo jeszcze przed 
przebyciem lodzi białych, «kotkiem nieostrożności je­
dnego z krajowców, który rozniecił w koptlai ognisko, 
aby móc aię ogrzać.

Zegar-skarbonka.
Niezwykle oryginalny pome«! wprowadziła w tyci* 

m’»j*ka kasa ozzczędacści w D*un*zta!zie. Wydała 
bowiem zegar-akarbankę, który imusia absaeutów de 
regularnego oszczędzania. Zegar ten, skonatmowany 
jeat w podobny mniejwięecj sposób, jak autematy 
gazowe. Podobnie bowiem jak gazu tie zapali się 
przed wrzuceniem do automatn okreiletej monety, 
takaamo zegar nie będzie wskazywał godzin, o ile 
posiadacz jago nie zachęci go do tego przez wrzuce­
nie ed czaru do czasu kilku monet.

Zaletą tego pomysłu jeat szczególnie to, te  zegar 
nic oie kosztuje, doatzrcza go bowiem miejska kasa 
oszczędne lei w której posiadaniu są równie! klacze

od legatów. Co pęwiea ciae urzędnik kęsy wybiera 
a zegara pitniądae i wplanje sumę w książeczkę
oszczędnościową.

lita tnie bardzo dabry sposób 'oszczędzania, esy 
nic wartoby wprowadzić go i o *aa, pod kaałtmt 
.czas to pieniądz".

Nauczyciel: Jędrek, powiedz mi, jak się nazywał 
ten, co wyprowadził lydów a niewoli egipskiej?

Uizcń: Moździerz.
N. M jteiz, o ile jid tn . A jak się te dwa grzeszne 

miasta nazywały, która Pan Bóg w gniewie zapalić
kazał?

U: Zabieyłem •••
D ugi uczeń: Ja wiem.
N No, powiedz, jeili wiesz.
U.: Stodela i K mora.1

Logogryf
ał. „Maisiz* a Brodnicy.

Z następujących zgłosek: Ac, acb, bal, cze, dem, 
dci, el, i i, ja, ki, ki, ko, kró, lec, li, lik, lo, i*, aew. 
ni, ni, ob, sa, as, ao, ton, wice — ułożyć wyrazy: 

Znaczenie wyrazów:
1. Krzew lelny.
2. Wykrzyknik.
3. Imię męskie.
4. J*dno z większych miast na Btłkaaie.
5. Obwód twarzy.
6 Inaczej zabawa.
7. Imię i nazwisko jednego z najwataicjszych 

twórców nowej mechaniki, fizyki matematycz­
nej i aatronomji fizykalnej, zwartego przód 2001.

8. Fatro tchórza lab łasicy w języka kniaiorskim.
9. Miatttczko nad Wisłą.

10. Zwierzątko (gryzoń).
11. Imię męskie.
Pierwsze litery od dała do góry nt worzą imię 

i nazwisko króla polskiego; ostatnie w tym samym 
kiernaka, nazwisko hetmana kozackiego.

S zarada
ał. Laosie z G.

Czwarte, drngie i piąte z porcelany, s gliny,
I zajmują kucharzy, mątatki, dziewczyny.
Pierwsza, druga wspak, obie w alfabecie,
Trzecia nie u nas płynie — wszystkie zna i dziecię.

R ozw iązanie szarady  a Nr. 3. 
K o s z t o r y s y

nadesłali: ,E :ho z za gór", .Kirgiz" z pod Lubawy,
.Liljini", .Perykłea* z Brodnicy, W. R. z K-, .Srlim 
Mirta* z Lidzbarka, .Stały czytelnik", .Zawiasa 
Czeray*.

R ozw iązanie logogryfn  z Nr. 3.
1. Palermo
2. Oiangutao
3. Windhoek
4. Srgaet
5. T le l i
6. Altksy

7. Nowy Jork
8. 1'icjały
9. E Ckel

10. S  -  z
11. T«ierdza
12. Yztad 
13 C«ram

14. Zbaral
15. Namoltgja
16. Ingres
17. O uf y Zagłoba
18. W tebik
19. Eitończycy

P ow stan ie  styczniow e — L angiew icz i T ra u g a tt
nadesłali: .Czarna perełka", .Echo z za gór”, ,Har* 
cetz” z Lubawy. .Mylliwy* z nad Drwęcy, .Stały 
czytelaik" X. z X.


